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ROZDZIAŁ
PIERWSZY 

„A chciałem się tylko oderwać...”


Dwa
dni przed koń­cem roku do­sta­li­śmy z żoną pro­po­zy­cję nie do
od­rzu­ce­nia. Dys­try­bu­tor ksią­żek, z któ­rym współ­pra­co­wa­li­śmy od
kil­ku lat, chciał ku­pić na­sze wy­daw­nic­two, żeby roz­bu­do­wać swój
port­fel, w któ­rym były już dru­kar­nia, hur­tow­nia, cen­trum
lo­gi­stycz­ne oraz sieć księ­gar­ni, i za­jąć ko­lej­ny ka­wa­łek ryn­ku.
My do­sko­na­le pa­so­wa­li­śmy do jego no­wej ukła­dan­ki, znał nas, nasz styl
pra­cy i na­szą ofer­tę, wie­dział, jak dzia­ła­my i ja­kie mamy
ob­ro­ty, przy­naj­mniej u nie­go w hur­cie, więc za­kła­dał, że
go­rzej ra­czej nie bę­dzie. A wła­sna mar­ka wy­daw­ni­cza to była dla
nie­go ja­kaś tam no­bi­li­ta­cja, może na­wet więk­szy pre­stiż, i za­ra­zem
nowe szan­se na roz­wój w kie­run­kach do tej pory nie­do­stęp­nych.

Za­pro­po­no­wa­na
suma była jak na pol­skie stan­dar­dy cał­kiem nie­kiep­ska, wa­run­ki
ak­cep­to­wal­ne, do tego gwa­ran­cja za­trud­nie­nia przez trzy lata dla nas
oboj­ga i dla ca­łe­go ze­spo­łu, plus duża sa­mo­dziel­ność
w po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji. W za­sa­dzie nic by się nie zmie­ni­ło,
poza oczy­wi­ście jed­nym: prze­sta­li­by­śmy być wła­ści­cie­la­mi, sta­jąc się
do­brze opła­ca­ny­mi, ale jed­nak pra­cow­ni­ka­mi. Przy­naj­mniej przez
naj­bliż­sze trzy lata, bo na tyle opie­wa­ły kon­trak­ty me­na­dżer­skie,
przy­go­to­wa­ne przez praw­ni­ków na­szych ewen­tu­al­nych przy­szłych
part­ne­rów. Co po­tem? Wol­ność albo bez­ro­bo­cie – za­le­ży, jak
na to spoj­rzeć.

Przez
cały sty­czeń kur­so­wa­li­śmy mię­dzy Po­zna­niem, Ło­dzią i War­sza­wą,
usta­la­li­śmy szcze­gó­ły, ne­go­cjo­wa­li­śmy wa­run­ki, przed­sta­wia­li­śmy pla­ny
i okre­śla­li­śmy ob­sza­ry, w któ­rych mo­gli­by­śmy się
ewen­tu­al­nie po­kłó­cić, w sen­sie biz­ne­so­wym rzecz ja­sna. W po­ło­wie
lu­te­go w za­sa­dzie wszyst­ko zo­sta­ło do­pię­te, ale po­pro­si­li­śmy
o do­dat­ko­wy ty­dzień do na­my­słu przed pod­ję­ciem osta­tecz­nej
de­cy­zji. Ty­dzień bez roz­mów, bez sal kon­fe­ren­cyj­nych, wy­kre­sów
i ta­be­lek, rzu­ca­nych na ekran i ko­men­to­wa­nych za­wzię­cie
przez każ­de­go, kto uwa­żał, że ma coś do po­wie­dze­nia.

Wy­je­cha­li­śmy
na ten ty­dzień w góry, żeby z dy­stan­su spoj­rzeć na
wszyst­ko, co się dzia­ło przez ostat­nie sześć ty­go­dni, ale tak
na­praw­dę żeby w cią­gu dnia zmę­czyć się po­rząd­nie na sto­ku,
a wie­czo­ra­mi ob­ga­dy­wać róż­ne mniej lub bar­dziej oczy­wi­ste
aspek­ty trans­ak­cji. Za­sad­ni­czo by­li­śmy zde­cy­do­wa­ni, zwłasz­cza ja;
w grud­niu skoń­czy­łem pięć­dzie­siąt lat i naj­nor­mal­niej
w świe­cie czu­łem się zmę­czo­ny. Pra­co­wa­łem przez trzy­dzie­ści lat
bez prze­rwy i uwa­ża­łem, że za­miast ro­bić to, co mu­szę, pora
za­cząć ro­bić to, co chcę. Aśkę mu­sia­łem tro­chę po­prze­ko­ny­wać. Na
sa­mym po­cząt­ku była nie­zde­cy­do­wa­na, w roz­mo­wach bra­ła udział
nie­chęt­nie, nie an­ga­żo­wa­ła się i zo­sta­wi­ła wszyst­ko na mo­jej
gło­wie, ale po prze­stu­dio­wa­niu na spo­koj­nie, w za­ci­szu gór­skie­go
pen­sjo­na­tu, kom­ple­tu do­ku­men­tów za­czę­ła się ła­mać. Kwo­ta trans­ak­cji
była co naj­mniej ak­cep­to­wal­na, choć – jak twier­dzi­ła
– sprze­da­wa­li­śmy dzie­sięć lat na­sze­go za­wo­do­we­go ży­cia,
a ta­kie coś cięż­ko wy­ce­nić.

Dla­te­go
wła­śnie pod ko­niec lu­te­go, kie­dy zima na do­bre roz­go­ści­ła się
w pol­skich gó­rach, a my mie­li­śmy po dziur­ki w no­sie
na­sia­dó­wek i roz­mów biz­ne­so­wych, wy­bra­li­śmy się na ty­dzień do
Szczyr­ku. Z Po­zna­nia wy­je­cha­li­śmy w nie­dzie­lę wcze­snym
wie­czo­rem, a już w po­nie­dzia­łek rano śmi­ga­li­śmy ze
Skrzycz­ne­go. Żona na nar­tach, ja na de­sce. Pięć dni bia­łe­go
sza­leń­stwa, za­koń­czo­ne­go za­kwa­sa­mi u Aśki i lek­kim
nie­do­sy­tem u mnie. Bo jeż­dże­nie po bar­dzo do­brze przy­go­to­wa­nych,
ale jed­nak mo­no­ton­nych i prze­wi­dy­wal­nych sto­kach to nie jest mój
spo­sób na przy­go­dę. Fre­eri­de, chwi­la sa­mot­no­ści, wy­zwa­nie – tego
mi było trze­ba. I odro­bi­ny ci­szy oraz spo­ko­ju przy oka­zji, gdyż
mu­sia­łem parę spraw prze­my­śleć. A kon­kret­niej jed­ną, za to
bar­dzo waż­ną. Co ja da­lej będę ro­bił? Te trzy lata na kontr­ak­cie
szyb­ko zle­cą – i co po­tem?

Aśka
wie­dzia­ła bar­dzo do­brze, co zro­bić ze swo­im ży­ciem po lep­szej stro­nie
pięć­dzie­siąt­ki, tym bar­dziej że mia­ła do­pie­ro czter­dzie­ści dzie­więć
lat. Za pie­nią­dze ze sprze­da­ży ku­pi­my prze­cież nasz wy­ma­rzo­ny dom
w otu­li­nie Pusz­czy Zie­lon­ki, a ona bę­dzie sie­dzieć na
ta­ra­sie albo w sa­lo­nie przy ko­min­ku i pi­sać swo­je książ­ki,
na co przez ostat­nie kil­ka lat naj­nor­mal­niej w świe­cie nie mia­ła
cza­su. Ja, mó­wiąc szcze­rze, bar­dzo jej za­zdro­ści­łem i też
za­czy­na­łem roz­wa­żać, czy­by nie spró­bo­wać swo­ich sił w pi­sa­niu,
lecz cią­gle się wa­ha­łem. Co tu kryć, za­mie­rza­łem się po­rwać na taki
ży­cio­wy fre­eri­de, więc po­sta­no­wi­łem, że naj­pierw po­pró­bu­ję na śnie­gu,
a do­pie­ro po­tem w co­dzien­nym ży­ciu. No do­bra, nie­zu­peł­nie
o to cho­dzi; po pro­stu mam taką me­to­dę roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów.
Kie­dy już zbio­rę wszyst­kie dane, rów­no je so­bie ukła­dam w gło­wie,
tak żeby były wi­docz­ne dla mnie ze wszyst­kich moż­li­wych
i nie­moż­li­wych stron. A po­tem zaj­mu­ję się czymś in­nym,
czymś ab­so­lut­nie zu­peł­nie in­nym. Wte­dy włą­cza mi się pod­świa­do­mość,
czy coś rów­nie ta­jem­ni­cze­go, i kie­dy wra­cam do pro­ble­mu, już
znam roz­wią­za­nie. Nie mam po­ję­cia, jak to ro­bią inni, ale u mnie
taka me­to­da dzia­ła naj­le­piej.

Dla­te­go
kie­dy w pią­tek wie­czo­rem, na dwa dni przed po­wro­tem, Aśka przy
ko­la­cji po­wie­dzia­ła sa­kra­men­tal­ne „tak”, ja do­da­łem swo­je
„ale”. Czy­li „tak, ale ju­tro jadę w góry sam,
tyl­ko ja i de­ska, i tam spraw­dzę, czy się spraw­dzę w tej
zu­peł­nie dla mnie no­wej sy­tu­acji”. Ze zro­zu­mie­niem po­ki­wa­ła
gło­wą i obie­ca­ła, że mnie na­wet pod­wie­zie aż do Mi­lów­ki, czy
gdzie tam będę chciał, że­bym spę­dził cały dzień w sa­mot­no­ści
i po­świę­cił się swo­im „bez­myśl­nym roz­my­śla­niom”, jak
je na­zy­wa­ła, oraz śmi­ga­niu po sto­kach, po któ­rych nikt nor­mal­ny nie
jeź­dzi. Ona też po­sta­no­wi­ła spę­dzić ten dzień w sa­mot­no­ści.
W po­bli­skim SPA umó­wi­ła się na se­rię za­bie­gów
re­ge­ne­ru­ją­cych, od­mła­dza­ją­cych, upięk­sza­ją­cych i ogól­nie
po­pra­wia­ją­cych na­strój każ­dej nie­wie­ście. Moja żona pod wie­lo­ma
wzglę­da­mi to wy­jąt­ko­wa ko­bie­ta, ale pod tym aku­rat jest
nie­prze­cięt­nie prze­cięt­na. Ma­saż stóp i ob­kła­da­nie ple­ców
cie­pły­mi ka­mie­nia­mi sta­no­wi­ły dla niej kwin­te­sen­cję re­lak­su, na któ­ry
ostat­nio nie­spe­cjal­nie mo­gła so­bie po­zwo­lić.


W Pol­sce
nie sły­sza­łem o ta­kich atrak­cjach jak moż­li­wość wy­na­ję­cia
śmi­głow­ca, dzię­ki któ­re­mu moż­na po­le­cieć i wy­lą­do­wać na jed­nym
z dzie­wi­czych, nie­po­zna­czo­nych li­na­mi wy­cią­gów szczy­tów, gdzieś
z dala od cy­wi­li­za­cji, a po­tem zo­stać sam na sam z gó­ra­mi,
śnie­giem i wła­sną ad­re­na­li­ną. Po­zo­sta­wa­ła życz­li­wość oko­licz­nych
miesz­kań­ców, któ­ra wspar­ta drob­nym dat­kiem na rzecz Pań­stwo­we­go
Mo­no­po­lu Spi­ry­tu­so­we­go zwy­kle gwa­ran­to­wa­ła pod­wóz­kę ja­kimś mniej lub
bar­dziej ory­gi­nal­nym środ­kiem trans­por­tu. Ale naj­pierw na­le­ża­ło
pod­je­chać sa­me­mu jak naj­bli­żej punk­tu star­tu i do­pie­ro tam ła­pać
oka­zję.

Ze
Szczyr­ku ru­szy­li­śmy za­raz po wcze­snym śnia­da­niu, koło siód­mej rano.
Aśka do­wio­zła mnie na­szym sa­mo­cho­dem naj­pierw do Mi­lów­ki, a po­tem
jesz­cze ka­wa­łek przez Raj­czę i Uj­so­ły do osa­dy Glin­ka, gdzie
do­tar­li­śmy krót­ko przed ósmą. Glin­ka to jest na­praw­dę dziu­ra, choć
trze­ba przy­znać uro­cza i bar­dzo ma­low­ni­cza, zwłasz­cza zimą.
Po­wie­dział­bym, że to dziu­ra wy­po­czyn­ko­wa; po­sia­da na­wet miej­sce
szum­nie zwa­ne „par­kiem roz­ryw­ki”, acz sza­leństw tam nie
ma zbyt wie­lu dla wiel­bi­cie­li zi­mo­wych atrak­cji. Z ba­se­nu
spusz­cza­ją wodę, a park li­no­wy nie przy­cią­ga tu­ry­stów, bo też
nie bar­dzo ma skąd ich przy­cią­gać. Są też dwa go­spo­dar­stwa
agro­tu­ry­stycz­ne, no i oczy­wi­ście ko­ściół. Ale praw­dzi­wym cen­trum
kul­tu­ral­nym jest sklep GS Sa­mo­po­moc Chłop­ska, re­likt za­mierz­chłej,
słusz­nie mi­nio­nej epo­ki, tak cu­dow­ny, że aż baj­ko­wy; mały pa­wi­lo­nik
w środ­ku ni­cze­go. Przy nim się po­że­gna­łem z żoną
i umó­wi­li­śmy się, że od­bie­rze mnie wie­czo­rem po dru­giej stro­nie
pa­sma gór­skie­go, gdzieś w Zwar­do­niu.

Le­d­wie
zdą­ży­łem oprzeć o ścia­nę skle­pu swo­ją de­skę i po­sta­wić obok
ple­cak, w któ­rym mia­łem kil­ka ba­to­ni­ków, ter­mos z kawą,
buty do de­ski, raki, ja­kieś na­rzę­dzia i kil­ka dro­bia­zgów, kie­dy
usły­sza­łem dość cha­rak­te­ry­stycz­ny war­kot. Od stro­ny gra­ni­cy ze
Sło­wa­cją, od­le­głej o czte­ry, może pięć ki­lo­me­trów, nad­jeż­dżał
ra­trak z płu­giem. Z fa­so­nem za­je­chał pod sklep i wy­sia­dło
z nie­go dwóch tu­byl­ców, praw­do­po­dob­nie w celu od­da­nia
nad­mia­ru pły­nów, a po­tem uzu­peł­nie­nia ich nie­do­bo­rów w skle­pie.
Grzecz­nie za­cze­ka­łem, aż wyj­dą z obiek­tu han­dlo­we­go,
i przy­stą­pi­łem do ne­go­cja­cji; w tym by­łem do­bry, w koń­cu
ćwi­czy­łem przez ostat­nich parę ty­go­dni. Oka­za­ło się, że dwaj bro­da­ci
dżen­tel­me­ni od­bie­ra­ją wła­śnie za­ku­py ze skle­pu i jadą przez
So­blów­kę naj­pierw do ba­ców­ki na Ry­ce­rzo­wej, póź­niej na prze­łęcz
Prze­gi­bek, do schro­ni­ska PTTK, a po­tem jesz­cze do jed­ne­go ma­łe­go
schro­ni­ska o wdzięcz­nej na­zwie „Pod La­wi­ną”, gdzieś
na wy­so­ko­ści Re­zer­wa­tu Śru­bi­ta, o ile do­brze zro­zu­mia­łem.
Przed­miot ne­go­cja­cji, czy­li mała pod­wóz­ka jed­nej oso­by z ple­ca­kiem
i de­ską snow­bo­ar­do­wą, był tak bła­hy, że po pię­ciu mi­nu­tach
do­szli­śmy do po­ro­zu­mie­nia. Kosz­to­wa­ło mnie to dwa­dzie­ścia zło­tych,
ale po­zwa­la­ło za­osz­czę­dzić kupę cza­su i za­miast mo­zol­ne­go
wspi­na­nia się za­pew­nia­ło w mia­rę kom­for­to­wy trans­port na
pierw­szy z po­bli­skich szczy­tów. 


Ba­ców­kę
na Ry­ce­rzo­wej zna­łem, na Prze­gib­ku też ze dwa razy by­łem, ale o tym
trze­cim miej­scu ni­g­dy nie sły­sza­łem, więc kie­dy cze­ka­jąc na
skom­ple­to­wa­nie za­ku­pów, ra­czy­li­śmy się her­bat­ką z prą­dem,
wy­ja­śni­li mi, że to taka mała na wpół pry­wat­na sta­ni­ca, pro­wa­dzo­na
przez mał­żeń­stwo przy­by­łe w te oko­li­ce pięć czy sześć lat temu,
le­żą­ca mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi z Prze­gib­ka do Wiel­kiej
Ra­czy. Kie­dyś był to obiekt stu­denc­ki, ale żad­ne­go stu­den­ta tam nie
wi­dzia­no od dwu­dzie­stu lat, więc zo­stał wy­sta­wio­ny na sprze­daż za
sym­bo­licz­ną zło­tów­kę i udział w zy­skach z wy­naj­mu
po­koi. Zna­leź­li się wa­ria­ci, ja­kaś par­ka z Wro­cła­wia, któ­rzy
za­pra­gnę­li po­żyć w dzi­czy i głu­szy, a że mie­li tro­chę
odło­żo­nych pie­nię­dzy, więc star­czy­ło na nie­zbęd­ne re­mon­ty
i przy­sto­so­wa­nie obiek­tu do przyj­mo­wa­nia ewen­tu­al­nych go­ści.

Moi
roz­mów­cy, opo­wia­da­jąc o nich, tro­chę się pod­śmie­wa­li, ale
z życz­li­wo­ścią, tak jak praw­dzi­wi gó­ra­le stro­ją so­bie
nie­szko­dli­we żar­ty z „byw­szych mia­sto­wych”, któ­rzy
jed­nak ja­koś wto­pi­li się w miej­sco­wą spo­łecz­ność, zy­sku­jąc nie
tyle sza­cu­nek, bo ten jest za­re­zer­wo­wa­ny wy­łącz­nie dla swo­ich, ale
wła­śnie taką żar­to­bli­wą sym­pa­tię. Kie­dy koń­czy­li­śmy her­bat­kę
i po­czu­łem już pierw­sze po­zy­tyw­ne wi­bra­cje, wy­wo­ła­ne spo­ży­ciem
cu­kru, odro­bi­ny al­ko­ho­lu i sa­mej her­ba­ty, ze skle­pu ski­nął na
nas brzu­cha­ty je­go­mość i ru­chem bro­dy wska­zał na tu­zin kar­to­nów
sto­ją­cych tuż przy drzwiach. Chcia­łem po­móc w ła­do­wa­niu ich na
pakę, ale za­nim od­kle­iłem ple­cy od przy­jem­nie roz­grza­nej pierw­szy­mi
pro­mie­nia­mi słoń­ca ścia­ny i zro­bi­łem dwa kro­ki, moi nowi
przy­ja­cie­le już wtasz­czy­li wszyst­ko na tył ra­tra­ka; na wierz­chu
wy­lą­do­wał mój ple­cak i de­ska w po­krow­cu. Ge­stem za­pro­si­li
mnie do ka­bi­ny, gdzie sia­dłem so­bie skrom­niut­ko z tyłu. Oni
wpa­ko­wa­li się za­raz po mnie, wpusz­cza­jąc do środ­ka mroź­ne po­wie­trze
oraz swo­je go­rą­ce od­de­chy, któ­re świad­czy­ły, że to ra­czej nie była
ich pierw­sza tego dnia her­bat­ka, i ru­szy­li­śmy. Naj­pierw pro­sto,
a po mi­nię­ciu So­blów­ki ra­trak skrę­cił ostro w pra­wo
i za­czął piąć się pod górę, w kie­run­ku Wiel­kiej Ry­ce­rzo­wej,
u pod­nó­ża któ­rej le­ża­ła ba­ców­ka, bę­dą­ca ich pierw­szym ce­lem
po­dró­ży.


Po
czter­dzie­stu pię­ciu mi­nu­tach do­tar­li­śmy na miej­sce. Moi nowi ko­le­dzy
szyb­ko zrzu­ci­li czte­ry z dwu­na­stu kar­to­nów i po­że­gna­li się
ze mną wy­lew­nie. 


– Po­go­da
bę­dzie jak zło­to do czwar­tej co naj­mniej – za­pew­nił mnie
star­szy z nich. – Jak­by­ście za­ba­ła­ga­ni­li gdzie po
dro­dze, no to już może być róż­nie. Ale stąd do Wiel­kiej Ra­czy jest
ja­kieś pięć go­dzin czer­wo­nym szla­kiem, za­błą­dzić trud­no, a po­tem
to już w dół do sa­me­go Zwar­do­nia. Pie­cho­tą to też ze czte­ry
go­dzi­ny, ale na de­sce go­dzin­ka styk­nie. My da­lej je­dzie­my, aż „Pod
La­wi­nę”, ale bar­dziej do­łem, bo szczy­ta­mi ni­jak. Wy się nie
krę­puj­cie – za­koń­czył ze śmie­chem. – Do
Prze­gib­ka ma­cie ze dwie­ście me­trów w dół, po­tem trze­ba wleźć
ka­wa­łek, sto me­trów ja­kieś, a po­tem już tyl­ko w dół.
– Spoj­rzał na ze­ga­rek. – Dzie­wią­ta do­pie­ro,
więc ma­cie czas.

Fak­tycz­nie
mia­łem czas. Dla­te­go w ba­ców­ce zja­dłem wiel­ką mi­chę go­rą­cej
zupy; mimo wcze­snej go­dzi­ny nie­licz­ni go­ście byli już po śnia­da­niu,
ale w gó­rach zupy go­tu­ją jak dla puł­ku woj­ska, więc spo­ro
zo­sta­ło. Pew­nie star­czy
im wszyst­kim
tak­że na obiad. Zupa na­zy­wa­ła się po pro­stu „zupa”, coś
po­mię­dzy żur­kiem a krup­ni­kiem; tłu­sta, smacz­na, ka­lo­rycz­na,
a wspar­ta spo­rą por­cją chle­ba ze smal­cem po­win­na mi za­pew­nić
dość ener­gii ży­cio­wej na parę go­dzin.

Jesz­cze
w ba­ców­ce zmie­ni­łem obu­wie, swo­je re­ble pa­ku­jąc do ple­ca­ka, a na
nogi wkła­da­jąc buty do­sto­so­wa­ne do mięk­kich wią­zań. Moż­na w nich
pra­wie nor­mal­nie cho­dzić, cho­ciaż sza­łu nie ma, ale w jeź­dzie
do­brze trzy­ma­ją nogę i są na­praw­dę wy­god­ne. A po­tem
za­rzu­ci­łem ple­cak, na nie­go de­skę w po­krow­cu, wy­sze­dłem na dwór
i z mo­zo­łem pod­la­złem sto me­trów, żeby sta­nąć na szczy­cie
Ry­ce­rzo­wej Wiel­kiej. Z wes­tchnie­niem ulgi klap­ną­łem na świe­ży
śnieg i przez parę chwil roz­glą­da­łem się po naj­bliż­szej i nie­co
dal­szej oko­li­cy. Wła­ści­wie to roz­glą­da­łem się po pra­wie ca­łym
Be­ski­dzie Ży­wiec­kim, tak da­le­ko, jak mo­głem się­gnąć moim mi­nus je­den
diop­trii wzro­kiem. A że mia­łem oku­la­ry, więc się­ga­łem da­le­ko.

Po­go­da
rze­czy­wi­ście była jak ma­rze­nie, mróz za­le­d­wie kil­ka stop­ni po­ni­żej
zera, słoń­ce już za­czy­na­ło grzać, nie­bo pra­wie bez chmur, tyl­ko na
po­łu­dniu, gdzieś nad Sło­wa­cją, kłę­bił się nie­zbyt przy­jem­nie
wy­glą­da­ją­cy wał. Ale nie za­uwa­ży­łem, żeby szedł w moją stro­nę,
poza tym gość od ra­tra­ka da­wał gwa­ran­cję, że mam osiem go­dzin do­brych
wa­run­ków, a ja na­uczy­łem się w spra­wach gór­skiej po­go­dy nie
ufać ni­ko­mu prócz miej­sco­wych gó­ra­li.

Kie­dy
mimo bie­li­zny ter­micz­nej po­czu­łem lek­kie drę­twie­nie gór­nych koń­ców
dol­nych koń­czyn, uzna­łem, że pora ru­szyć dupę. Się­gną­łem po de­skę
i wy­ją­łem ją z po­krow­ca. Za­sad­ni­czo wolę ze­spół Deep
Pur­ple, ale kie­dy zo­ba­czy­łem tę de­skę w skle­pie trzy lata temu,
za­ko­cha­łem się w niej bez pa­mię­ci. To był mo­del od Bur­to­na
o wdzięcz­nej na­zwie Easy Li­vin 155. Przy mo­ich skrom­nych stu
sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­me­trach wzro­stu – li­czo­nych
w skar­pe­tach i na ga­ze­cie – dłu­gość ide­al­na do
ta­kiej jaz­dy, jaką pre­fe­ro­wa­łem. De­sign po­skła­da­ny zo­stał
z frag­men­tów hi­sto­rii Led Zep­pe­lin, a sama de­secz­ka, mięk­ka
i do­sko­na­le wy­pro­fi­lo­wa­na, sta­no­wi­ła ide­al­ny przy­rząd do jaz­dy
po pu­chu i po sto­kach, na któ­rych nie ma na­wet śla­du wy­ty­czo­nych
tras. Po pro­stu baj­ka, o czym już wie­le razy mia­łem oka­zję się
prze­ko­nać.

Scho­wa­łem
po­kro­wiec do ple­ca­ka, przy­pią­łem de­skę, po­pra­wi­łem oku­la­ry na no­sie,
na­su­ną­łem go­gle, wsta­łem i...


Za­nim
do­je­cha­łem do prze­łę­czy, by­łem pew­nie z osiem razy na Sło­wa­cji
i z pięć razy na gle­bie, przy czym czte­ry razy ple­ca­mi,
a raz twa­rzą. No po pro­stu peł­nia szczę­ścia, re­laks, ad­re­na­li­ny
wię­cej jak ju­chy i wszyst­ko pod kon­tro­lą. Wresz­cie pac­ną­łem na
śnieg i zde­cy­do­wa­łem, że pora od­piąć de­skę i po­dejść, bo
Prze­gi­bek był naj­ni­żej po­ło­żo­nym punk­tem na mo­jej tra­sie. Jed­nak
za­nim się­gną­łem do wią­zań, w czy­stym gór­skim po­wie­trzu do­szedł
do mnie zna­jo­my od­głos. Ko­le­dzy z ra­tra­kiem wła­śnie wra­ca­li, bo
dźwięk na­ra­stał. Więc za­miast od­pi­nać de­chę, wsta­łem i pra­wie na
kre­chę, bez żad­nych skrę­tów, do­je­cha­łem do schro­ni­ska. Dość wol­no pod
sam ko­niec, bo schro­ni­sko leży parę me­trów wy­żej niż prze­łęcz, ale na
szczę­ście obe­szło się bez hu­laj­no­gi; dla każ­de­go snow­bo­ar­dzi­sty to
ja­kaś tam mała plam­ka na ho­no­rze, kie­dy musi wy­piąć tyl­ne wią­za­nie
i od­py­chać się jak pię­cio­la­tek. Mi­nu­tę po mnie pod bu­dy­nek
za­je­chał ra­trak.

Za­ma­cha­łem,
a kie­row­ca na mój wi­dok przy­ha­mo­wał.

– Pa­no­wie,
mogę li­czyć na jesz­cze jed­ną pod­wóz­kę? – za­wo­ła­łem,
prze­krzy­ku­jąc huk die­sla.

– A do­kąd?
– za­in­te­re­so­wał się kie­row­nik po­jaz­du.

– Z po­wro­tem
do ba­ców­ki!

– Tak
wam ich­nia zupa za­sma­ko­wa­ła? – Za­śmiał się, jed­no­cze­śnie
ręką wy­ko­nu­jąc za­pra­sza­ją­cy gest.

Szyb­ko
od­pią­łem de­skę, wrzu­ci­łem ją na pakę ra­zem z ple­ca­kiem
i wgra­mo­li­łem się do ka­bi­ny.

– Zupa
była nie­zła, ale tak so­bie po­my­śla­łem, że śmi­gnę jesz­cze raz tą samą
tra­są. Do­dat­ko­wa go­dzin­ka nie­złej jaz­dy, cze­mu więc nie sko­rzy­stać?
– spy­ta­łem re­to­rycz­nie. – Tym bar­dziej że
nada­rza się oka­zja.

Wy­sa­dzi­li
mnie po pół go­dzi­nie tam, gdzie po­przed­nio; z tru­dem wci­sną­łem
im dy­chę, bo bro­ni­li się, twier­dząc, że już im za­pew­ni­łem mo­no­po­lo­wą
na wie­czór, ale dali się prze­ko­nać, że zgrzew­ka piwa na za­poj­kę nie
za­szko­dzi. Praw­dzi­wi gó­ra­le z ta­ki­mi ar­gu­men­ta­mi nie dys­ku­tu­ją.
Po­że­gna­li mnie jesz­cze ser­decz­niej i po­je­cha­li w dół, żeby
jak naj­szyb­ciej od­sta­wić po­jazd, za­mie­nić po­zy­ska­ne środ­ki płat­ni­cze
na środ­ki płyn­ne, nie­zbęd­ne do prze­trwa­nia zimą w gó­rach,
i przy­stą­pić do ce­le­bro­wa­nia koń­ca pra­co­wi­te­go dnia oraz snu­cia
mi­łych wspo­min­ków o hoj­nym dar­czyń­cy, któ­re­go za­pew­ne już nie
zo­ba­czą. Cze­go być może będą tro­chę ża­ło­wać, ale w koń­cu lep­sza
flasz­ka w gar­ści niż zwa­rio­wa­ny snow­bo­ar­dzi­sta na pace. Choć
prze­cież w tym kon­kret­nym przy­pad­ku jed­no wy­ni­ka­ło bez­po­śred­nio
z dru­gie­go.

Dru­gi
zjazd był jesz­cze lep­szy, bo po­przed­nio wy­pa­trzy­łem kil­ka cie­ka­wych
na­tu­ral­nych ho­pek, ale nie wszyst­kie uda­ło mi się za­li­czyć. Kie­dy
po­now­nie wy­lą­do­wa­łem na Prze­gib­ku, było już po­łu­dnie, ale nie
ża­ło­wa­łem „stra­co­nej” go­dzi­ny z okła­dem. Te­raz
cze­ka­ło mnie po­dej­ście, ze dwie­ście me­trów pod górę, więc od­pią­łem
de­skę i zmie­ni­łem buty, za­kła­da­jąc od razu raki, bo
prze­czu­wa­łem, że mogą się przy­dać. Rze­czy­wi­ście, było śli­sko jak
dia­bli, a zmro­żo­ny i prze­wia­ny moc­no śnieg mógł­by spra­wić
mi przy­krą nie­spo­dzian­kę. Zje­chać z ta­kiej wy­so­ko­ści to śred­nia
przy­jem­ność, pew­nie przy odro­bi­nie szczę­ścia utkwił­bym w pu­chu
pa­rę­na­ście me­trów ni­żej, ale z wy­grze­ba­niem się mógł­bym mieć
pro­blem. Przy bra­ku szczę­ścia po­je­chał­bym ze trzy­sta, czte­ry­sta
me­trów w dół, a może na­wet, nie daj Bóg, do Sło­wa­cji. Nie
że­bym coś miał prze­ciw­ko temu pięk­ne­mu kra­jo­wi, ale po le­wej było
bar­dziej stro­mo i gdzie­nie­gdzie spod śnie­gu wy­sta­wa­ły sa­mot­ne
ska­ły; kon­takt z nimi mógł­by być na­praw­dę przy­kry, zwłasz­cza
przy od­po­wied­niej – czy ra­czej nie­od­po­wied­niej, bo zbyt
du­żej – pręd­ko­ści.

Dla­te­go
za­cho­wy­wa­łem czuj­ność i wspi­na­łem się ra­czej wol­niej niż
szyb­ciej. W re­zul­ta­cie osią­gną­łem wierz­cho­łek ko­lej­nej góry koło
pierw­szej trzy­dzie­ści. I za­czę­ło mi się tro­chę spie­szyć, bo wał
chmur znad brat­nie­go kra­ju zde­cy­do­wa­nie się przy­bli­żył, na do­kład­kę
moc­no już dmu­cha­ło. Szyb­ko zmie­ni­łem buty, przy­pią­łem de­skę
i po­sta­no­wi­łem nie mar­no­wać wię­cej cza­su, tyl­ko do­trzeć jak
naj­szyb­ciej do Wiel­kiej Ra­czy, żeby mieć jesz­cze go­dzi­nę dzien­ne­go
świa­tła na zjazd do Zwar­do­nia. Na­wet ja nie je­stem ta­kim idio­tą, żeby
zjeż­dżać po ciem­ku, w nie­zna­nym te­re­nie i pod­czas z lek­ka
za­ła­mu­ją­cej się po­go­dy. Nie­ste­ty gdy się czło­wiek spie­szy, to się
dia­beł cie­szy; mój pry­wat­ny dia­beł ucie­szył się do­kład­nie pół go­dzi­ny
póź­niej.

Je­cha­łem
wła­śnie front­si­dem, czy­li na przed­niej kra­wę­dzi de­ski, po sło­wac­kiej
stro­nie, kie­dy na­gły po­dmuch wia­tru w ple­cy moc­no mną za­ko­le­bał.
Pró­bu­jąc od­zy­skać rów­no­wa­gę, prze­sze­dłem na back­si­de i zje­cha­łem
jed­nym dłu­gim śli­zgiem ze dwa­dzie­ścia, może dwa­dzie­ścia pięć me­trów
w dół. Stok wy­da­wał się gład­ki jak stół i po­kry­ty co
naj­mniej dwu­me­tro­wą war­stwą świe­że­go pu­chu, ale to było tyl­ko
złu­dze­nie. Śnieg, ow­szem, był jak na­le­ży, tyle że wy­sta­wa­ły spod
nie­go ostre wierz­choł­ki skał, może po­zo­sta­łość po ja­kimś więk­szym
ru­mo­wi­sku. Jed­ną z nich doj­rza­łem pięć me­trów przed sobą
i wbi­łem obie pię­ty moc­no w de­skę, żeby wy­ha­mo­wać. To był
nie­ste­ty błąd, bo gdy­bym do­ci­snął tyl­ko lewą albo pra­wą nogą,
mi­nął­bym ka­mul­ca wpraw­dzie tyl­ko o cen­ty­me­try, ale jed­nak
w bez­piecz­nej od­le­gło­ści. W pa­ni­ce pró­bo­wa­łem za­ha­mo­wać
całą kra­wę­dzią i pra­wie by mi się to uda­ło, ale „pra­wie”
robi cza­sa­mi róż­ni­cę, któ­rą moż­na od­czuć. Dość bo­le­śnie.

Na
szczę­ście nic so­bie nie zro­bi­łem. So­bie. Bo de­cha za­ha­czy­ła kra­wę­dzią
o ska­łę i aż jęk­nę­ła. Ja też jęk­ną­łem, bo ewen­tu­al­ne
uszko­dze­nie mo­jej uko­cha­nej Easy Li­vin za­bo­la­ło­by mnie pew­nie
bar­dziej niż ją. W koń­cu była de­ską. Włą­czy­łem do­dat­ko­wy ha­mu­lec
i klap­ną­łem tył­kiem na śnieg. Pró­bo­wa­łem jesz­cze wes­przeć się na
rę­kach, ale za­pa­dłem się po łok­cie. Do­brze, że prak­tycz­nie już się
za­trzy­ma­łem, bo mógł­bym tam zo­sta­wić obie łapy, albo co naj­mniej
po­ła­mać je w sta­wach.

Wy­gra­mo­li­łem
się i pe­łen naj­gor­szych obaw od­pią­łem de­skę. Obej­rza­łem ślizg
i za­mar­łem. W po­przek, do­kład­nie mię­dzy wią­za­nia­mi, bie­gła
pa­skud­na rysa. Nie to było jed­nak naj­gor­sze. Ska­ła nie tyl­ko roz­ora­ła
ślizg, ale rów­nież uszko­dzi­ła kra­wędź, prze­ry­wa­jąc sta­lo­wą li­stwę
i wy­ry­wa­jąc ją na dłu­go­ści dwu­dzie­stu cen­ty­me­trów.

– No
to so­bie po­zjeż­dża­łem... – wy­mam­ro­ta­łem zroz­pa­czo­ny,
oce­nia­jąc ska­lę szkód, któ­re wy­rzą­dzi­łem do spół­ki z ka­wa­łem
scho­wa­nej pod śnie­giem ska­ły. O ile się znam na de­skach, ta
aku­rat była nie do ura­to­wa­nia, a na pew­no nie da­ło­by się jej
na­pra­wić przy po­mo­cy na­rzę­dzi, któ­re mia­łem przy
so­bie; nie na tyle, że­bym mógł nor­mal­nie
je­chać da­lej. Pu­ści­łem
pod no­sem wią­zan­kę, głów­nie pod wła­snym ad­re­sem, cho­ciaż temu
wred­ne­mu kam­lo­to­wi też się do­sta­ło. Sło­wa na „k”, na „ch”
i na „dupa” krą­ży­ły przez chwi­lę w po­wie­trzu,
ale wiatr od sło­wac­kiej stro­ny po­rwał je i uniósł ze sobą. A ja
zo­sta­łem z pro­ble­mem, któ­re­go nie dało się roz­wią­zać ina­czej,
jak tyl­ko po­przez dzia­ła­nie skie­ro­wa­ne bez­po­śred­nio na jego
roz­wią­za­nie. Tu trze­ba było wziąć się do ro­bo­ty, a nie
roz­my­ślać, bo za­czy­na­ło się ro­bić na­praw­dę zim­no i po­go­da
wy­raź­nie się po­gar­sza­ła.


Wla­złem
te trzy­dzie­ści me­trów pod górę i zsu­ną­łem się na tył­ku parę
me­trów w dół, żeby zna­leźć się po dru­giej stro­nie grzbie­tu
i cho­ciaż tro­chę schro­nić się przed co­raz moc­niej za­ci­na­ją­cym
wia­trem. Wy­ją­łem z ple­ca­ka nie­zbęd­nik z klu­cza­mi
i śru­bo­krę­ta­mi i spró­bo­wa­łem wci­snąć wy­rwa­ną li­stwę
z po­wro­tem na miej­sce.
Ja­koś mi się uda­ło, ale na wszel­ki wy­pa­dek wzmoc­ni­łem kon­struk­cję
gaf­fe­rem wzdłuż kra­wę­dzi. Strze­lać się z tego nie da, ale może
da się po­wo­lut­ku
do­je­chać na kre­chę,
czy­li na peł­nym śli­zgu, żeby oszczę­dzić moją sub­tel­ną
par­ta­nin­kę. Kie­dy by­łem mniej wię­cej za­do­wo­lo­ny z efek­tu,
się­gną­łem po ko­mór­kę. Brak za­się­gu. No, pięk­nie. Na­pi­sa­łem SMS-a do
Aśki, że mam awa­rię sprzę­tu i żeby po­cze­ka­ła, aż za­dzwo­nię, że
już do­tar­łem na miej­sce, no i że mogę być mo­men­ta­mi poza
za­się­giem. O dzi­wo – prze­szedł. Pew­nie dla­te­go, że
chwi­lę wcze­śniej wsta­łem, wla­złem pod gór­kę i za­czą­łem wpi­nać
de­skę. Za chwi­lę przy­szła od­po­wiedź: BSDIUNS. Nasz kod; zna­czy­ło to
„baw się do­brze i uwa­żaj na sie­bie” w sen­sie
do­słow­nym, a w sen­sie me­ta­fo­rycz­nym – że bę­dzie
czu­wać, aż dam znać, że już się skoń­czy­łem „do­brze ba­wić”.


Za
pięt­na­ście trze­cia ru­szy­łem mo­zol­nie na­przód. Tro­chę je­cha­łem, ale
ostroż­nie jak osiem­dzie­się­cio­la­tek, tro­chę sze­dłem, kie­dy ro­bi­ło się
pod gór­kę. Od po­łu­dnia dął wiatr, niby cie­pły, ale upa­łu nie było,
cho­ciaż ja po­ci­łem się cały czas. Po go­dzi­nie zda­łem so­bie spra­wę, że
nie mam szans, żeby do­trzeć do schro­ni­ska za ja­sne­go, a po
ciem­ku tym bar­dziej nie będę miał szans. Niby idąc grzbie­tem gór­skim,
dość trud­no za­błą­dzić, ale dość ła­two się sto­czyć, by­naj­mniej nie
w me­ta­fo­rycz­nym sen­sie. Zwłasz­cza że z wia­trem nad­pły­nę­ły
chmu­ry i śnieg za­czął sy­pać dość po­waż­nie, a wi­docz­ność
spa­dła do dwu­dzie­stu me­trów. Nie­do­brze.

Jesz­cze
przez pół go­dzi­ny to­czy­łem nie­rów­ną wal­kę, aż wresz­cie da­łem za
wy­gra­ną. Do Wiel­kiej Ra­czy w tym tem­pie i w tych
wa­run­kach po­go­do­wych nie doj­dę, choć­by ska­ły sra­ły. Dla­te­go
przy­pią­łem de­skę i zde­cy­do­wa­łem się na pój­ście na skró­ty. Zo­stać
w gó­rach na noc to kiep­ski po­mysł, ale zje­chać w dół,
z wia­trem w ple­cy, chy­ba ja­koś dam radę. Taką przy­naj­mniej
mia­łem na­dzie­ję. Na szczę­ście oka­za­ło się dość szyb­ko, że nie
mu­sia­łem tego spraw­dzać em­pi­rycz­nie, bo mógł­bym się roz­cza­ro­wać.

Szczę­ście...
Ma­wia­ją, że jak ktoś ma pe­cha, to mu na­wet w drew­nia­nym ko­ście­le
ce­gła na łeb spad­nie, a jak ktoś ma szczę­ście, to i w szam­bie
znaj­dzie sto zło­tych. Ja mia­łem szczę­ście nie­by­wa­łe; może nie te dwie
go­dzin­ki temu, kie­dy roz­wa­li­łem de­chę, ale te­raz – na
pew­no. Na­wet nie zdą­ży­łem się roz­pę­dzić, kie­dy wiatr na­gle ucichł,
śnieg na chwi­lę, do­słow­nie na uła­mek se­kun­dy, prze­stał wa­lić, jak­by
wy­czer­pał za­pas tych swo­ich cu­dow­nych gwiaz­de­czek, z któ­rych
po­noć każ­da jest inna, a ja uj­rza­łem ja­kieś sto, może sto
pięć­dzie­siąt me­trów na pra­wo stru­nę świa­tła. I to nie­jed­ną.

Zu­peł­nie
od­ru­cho­wo do­ci­sną­łem pal­ca­mi stóp przed­nią kra­wędź de­ski i ła­god­nym
łu­kiem skie­ro­wa­łem się w tam­tą stro­nę, dzię­ku­jąc jed­no­cze­śnie
wszyst­kim moim anio­łom stró­żom, że de­cy­zji o zjeź­dzie nie
pod­ją­łem dwie mi­nu­ty póź­niej. Wte­dy praw­do­po­dob­nie omi­nął­bym to
przy­ja­zne miej­sce o do­bre trzy­sta me­trów i nie miał­bym
naj­mniej­szej szan­sy, żeby do­strzec świa­tła; blask pa­da­ją­cy z kil­ku
okien, na kil­ku po­zio­mach i w róż­nych kie­run­kach. Za­raz
po­tem w du­chu po­dzię­ko­wa­łem też nie­zna­ne­mu mi jesz­cze mał­żeń­stwu
z Wro­cła­wia, bo praw­do­po­dob­nie gdy­by nie oni, tych świa­teł tu­taj
w ogó­le by nie było. We­dług wszyst­kich zna­ków na zie­mi – na
nie­bie zna­ków bra­ko­wa­ło, bo za­snu­wa­ły je cięż­kie, brud­ne chmu­ry,
z któ­rych sy­pa­ło jak ko­zie z dupy – mia­łem przed
sobą sta­ni­cę „Pod La­wi­ną”. Nie wi­dzia­łem na­tu­ral­nie
szyl­du, nie w tych wa­run­kach, ale to po pro­stu nie mo­gło być nic
in­ne­go. Tu­taj nie było nic in­ne­go.

Do
celu zo­sta­ło mi ze sto me­trów, kie­dy na­gle po­wie­trze za mo­imi ple­ca­mi
drgnę­ło. Raz, a po­tem dru­gi. Raz z le­wej, a za­raz
po­tem z pra­wej. Od­ru­cho­wo obej­rza­łem się za sie­bie.

– Kur­wa
– po­wie­dzia­łem dość gło­śno. W na­ra­sta­ją­cym szu­mie
i tak nikt by mnie nie usły­szał. Mo­głem kląć, ile wle­zie.
– A chcia­łem się tyl­ko ode­rwać na parę go­dzin...

Za
mo­imi ple­ca­mi góry, sy­cząc i trzesz­cząc, ru­szy­ły z miej­sca.
Z dwóch miejsc, do­kład­niej mó­wiąc. Naj­pierw ma­je­sta­tycz­nie,
po­wo­li, ale z każ­dą chwi­lą na­bie­ra­jąc roz­pę­du, szły pro­sto na
mnie i na po­ło­żo­ny po­ni­żej „ostat­ni przy­ja­zny dom”.
Dwie la­wi­ny, pra­wie rów­no­le­gle zmie­rza­ją­ce w moim kie­run­ku.
I w kie­run­ku schro­ni­ska...

Prze­sze­dłem
na back­si­de, żeby od­bić tro­chę w lewo, nie ba­cząc na uszko­dzo­ną
li­stwę i zry­pa­ny ślizg, któ­ry w pro­te­ście za­chro­bo­tał na
lek­ko zmro­żo­nym śnie­gu. Ta­śma pra­wie na­tych­miast się od­le­pi­ła, ale
ja­kimś cu­dem sama li­stwa zo­sta­ła na swo­im miej­scu, może wci­śnię­ta
przez na­pór pod­ło­ża. Po ko­lej­nych dwu­dzie­stu me­trach, kie­dy na­bra­łem
pręd­ko­ści i na­praw­dę się ba­łem, że za­raz ta nie­szczę­sna li­stwa
wy­rwie się z mię­sem albo ode­gnie pod ta­kim ką­tem, że wbi­je się
w śnieg, wy­sa­dza­jąc mnie z wią­zań, ostrym skrę­tem
prze­sze­dłem na front­si­de. Moc­no dep­ną­łem na przed­nią nogę, po­chy­li­łem
się w przód i zsze­dłem do ni­skie­go pół­przy­sia­du. Spod de­ski
przy zwro­cie try­snę­ła fon­tan­na śnie­gu, a ja jed­nym, ostro cię­tym
skrę­tem, sy­piąc na peł­nej pręd­ko­ści, wy­mi­ną­łem sta­ni­cę w od­le­gło­ści
paru me­trów od jej le­wej ścia­ny. Za­uwa­ży­łem wiel­kie so­ple zwi­sa­ją­ce
z da­chu nad nie­wiel­kim ta­ra­sem, bal­ko­nem wła­ści­wie, po­ło­żo­nym na
naj­wyż­szym pię­trze, dwa roz­świe­tlo­ne okna po­ni­żej i czte­ry okna
na par­te­rze. Mi­ną­łem bu­dy­nek na peł­nej pręd­ko­ści, wje­cha­łem na
nie­wiel­ki pla­cyk, peł­nią­cy funk­cję po­dwór­ka, gdzie pięć czy sześć
me­trów od rogu domu za­uwa­ży­łem małe pod­wyż­sze­nie, taki więk­szy ga­nek,
i mak­sy­mal­nie ostrym skrę­tem na sa­mych pal­cach, sta­wia­jąc de­skę
pra­wie po­zio­mo do sto­ku, wy­ha­mo­wa­łem. Do­kład­nie na wy­so­ko­ści te­goż
gan­ku, ja­kieś kil­ka kro­ków od nie­go. A za­raz po­tem pa­dłem na
twarz. Tro­chę na ręce, ale twarz mia­ła nie­ste­ty bli­żej do pod­ło­ża.
Zde­cy­do­wa­nie bli­żej. Wal­ną­łem tak, że aż mi go­gle pę­kły. O dzi­wo
oku­la­ry, któ­re mia­łem pod spodem, nie wbi­ły mi się w gał­ki
oczne, co uzna­łem za ko­lej­ny łut szczę­ścia.

Siła
ude­rze­nia wy­ci­snę­ła mi z płuc całe po­wie­trze, a że­bra
i prze­po­na nie­mal na­tych­miast od­mó­wi­ły dal­szej współ­pra­cy.
Le­ża­łem więc i zdy­cha­łem, nie mo­gąc zła­pać od­de­chu i li­cząc
w skry­to­ści du­cha, że bu­dy­nek osło­ni mnie i ochro­ni przed
za­sy­pa­niem. Ni­g­dy w ży­ciu nie by­łem przy­sy­pa­ny la­wi­ną, ale nie
mia­łem wąt­pli­wo­ści, że by mi się to nie spodo­ba­ło. Nie po­zwo­lę się
za­sy­pać tak­że dzi­siaj. Może ju­tro; dzi­siaj na pew­no nie.

Na­gle
po­czu­łem, jak coś uno­si mnie w górę. To zna­czy pró­bu­je unieść.
Dać się po­rwać la­wi­nie to kiep­skie roz­wią­za­nie, więc wcze­pi­łem się
pal­ca­mi w zmro­żo­ny śnieg i za­par­łem de­ską. I wte­dy,
tuż przy uchu, usły­sza­łem jak­by śpiew anio­ła. Głos nie­co schryp­nię­ty,
ale sło­wa prze­cud­ne:

– Kur­wa,
puść się, czło­wie­ku, bo cię nie dźwi­gnę!

Pu­ści­łem
się i już po chwi­li sta­łem przed ja­kimś fa­ce­tem. Miał metr
dzie­więć­dzie­siąt w ka­pe­lu­szu, tyle że nie miał ka­pe­lu­sza, tyl­ko
krót­ko przy­strzy­żo­ne­go jeża. I naj­bar­dziej idio­tycz­ny swe­ter,
jaki w ży­ciu wi­dzia­łem, z naj­bar­dziej szka­rad­ny­mi
re­ni­fe­ra­mi na świe­cie, któ­re mia­łem mniej wię­cej na wy­so­ko­ści twa­rzy.
To chy­ba wła­śnie te re­ni­fe­ry mnie ura­to­wa­ły, bo na ich wi­dok
par­sk­ną­łem śmie­chem, or­ga­nizm z lek­ka się roz­luź­nił i zła­pa­łem
pierw­szy od upad­ku haust po­wie­trza.

Przez
chwi­lę dy­sza­łem jak pa­ro­wóz, aż wresz­cie wy­stę­ka­łem:

– Dzię­ki,
bra­chu, ży­cie mi ura­to­wa­łeś.

Za­re­cho­tał.

– Bez
prze­sa­dy – rzu­cił nie­dba­le. – Ale chodź do
środ­ka, bo nas za­sy­pie.

Pod­niósł
mnie za ra­mio­na, jak­bym wa­żył tyle, ile za­wsze chcia­łem wa­żyć, zro­bił
w tył zwrot i w trzech kro­kach zna­lazł się przy
sze­ro­ko otwar­tych drzwiach. Tu po­ja­wił się mały pro­blem, bo cały czas
mia­łem obie nogi przy­pię­te do de­ski. Ge­ne­ral­nie wła­śnie dla­te­go wolę
snow­bo­ard od nart, bo trze­ba być nie­speł­na ro­zu­mu, żeby przy­piąć
so­bie każ­dą nogę do osob­nej de­ski, sko­ro te de­ski mogą po­tem po­je­chać
w dwie róż­ne stro­ny świa­ta, ale jed­nak przy prze­cho­dze­niu... no
do­bra, przy prze­no­sze­niu przez drzwi ta­kie roz­wią­za­nie moc­no utrud­nia
spra­wę. Ale to, co dla mnie było trud­ne, dla mo­je­go wy­baw­cy oka­za­ło
się frasz­ką; prze­krę­cił mnie w po­wie­trzu i wniósł do
wnę­trza, za­trza­sku­jąc w prze­lo­cie drzwi po­tęż­nym kop­nia­kiem.
Za­raz za pro­giem po­sta­wił mnie na pod­ło­dze, ale chy­ba nie dla­te­go, że
mu było cięż­ko. Ob­ró­cił się ku drzwiom i szyb­kim ru­chem
za­trza­snął wiel­ką, drew­nia­ną za­su­wę.

Chwi­lę
po­tem bu­dy­nek za­drżał, a wszech­ogar­nia­ją­cy szum stał się tak
po­tęż­ny, że nie sły­sza­łem wła­snych my­śli.

– Wy­trzy­ma?!
– wrza­sną­łem, kie­dy po­tęż­ny fa­cet znów od­wró­cił się w moją
stro­nę.

– Chuj
wie! – od­krzyk­nął.

Po
mi­nu­cie ja też już wie­dzia­łem, cho­ciaż nie mo­głem rzec, że
prze­ko­na­łem się o tym na wła­sne oczy, bo od cie­pła
w po­miesz­cze­niu oku­la­ry cał­kiem mi za­pa­ro­wa­ły. Na ze­wnątrz
za­pa­no­wa­ła na­gła i nie­spo­dzie­wa­na ci­sza, a cha­łup­ka sta­ła
da­lej. Za­dar­łem gło­wę do góry, żeby wi­dzieć pod szkła­mi, gdzie
ce­lu­ję, i z ra­do­ści klep­ną­łem mo­je­go wy­baw­cę w ra­mię.
Kie­dy chciał zro­bić to samo, od­su­ną­łem się. To zna­czy chcia­łem się
od­su­nąć, ale przez tę cho­ler­ną de­skę mo­głem tyl­ko lek­ko się uchy­lić.

– Ty
nie! – rzu­ci­łem szyb­ko. – Za­bi­jesz czło­wie­ka...

W od­po­wiedz
tyl­ko się uśmiech­nął.

– Adam
Bie­ga­ła – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc do mnie wiel­ką gra­bę.
– Dum­ny wła­ści­ciel domu, któ­ry się oparł la­wi­nie.

– Ma­ciej
Ślu­żyń­ski – od­par­łem, ści­ska­jąc mu dłoń. – I szcze­rze
po­wiem, że na­praw­dę cho­ler­nie się cie­szę z na­sze­go spo­tka­nia.

– My­ślę,
że obaj mie­li­śmy dzi­siaj tro­chę szczę­ścia – po­wie­dział
skrom­nie.

– Ja
mia­łem bez wąt­pie­nia. A na czym po­le­ga­ło two­je szczę­ście?
– za­in­te­re­so­wa­łem się. Na­wet mi do gło­wy nie przy­szło, by
zwra­cać się do nie­go for­mal­nie, per „pa­nie Ada­mie”.
Ura­to­wał mi ży­cie, będę jego do­zgon­nym dłuż­ni­kiem – no
chy­ba że od­wdzię­czę mu się tą samą wa­lu­tą – a to
wy­mu­sza­ło bli­skość. Z ko­lei on – we­dług ja­kiejś
mak­sy­my, mą­drej, więc pew­nie chiń­skiej – był od­tąd za mnie
od­po­wie­dzial­ny, za ży­cie, któ­re oca­lił. Ta­kie wię­zy do­praw­dy
za­cie­ra­ją kon­we­nan­se jako zbęd­ne pier­do­ły, utrud­nia­ją­ce kon­tak­ty
i kon­wer­sa­cję. No krót­ko mó­wiąc, za­przy­jaź­ni­li­śmy się od owe­go
pierw­sze­go, za­czerp­nię­te­go prze­ze mnie po upad­ku hau­stu po­wie­trza.

Adam
tym­cza­sem kon­ty­nu­ował swo­je wy­wo­dy.

– ...że
aku­rat pa­trzy­łem przez okno i cię za­uwa­ży­łem, bo ina­czej bym nie
wy­szedł.

– No
to chy­ba ra­czej ja mia­łem szczę­ście, i to po­dwój­ne. Wię­cej
szczę­ścia niż ro­zu­mu...


Ofi­cy­na
wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:

AN­TO­LO­GIA
„KRY­MI­NAL­NA 13” to je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju
pro­jekt, fir­mu­ją­cy pierw­szy kon­kurs li­te­rac­ki or­ga­ni­zo­wa­ny przez
Ofi­cy­nę wy­daw­ni­czą RW2010. Zna­leź­li­śmy 13 spe­cja­li­stów od zbrod­ni, 13
spraw­dzo­nych fa­chow­ców od li­te­rac­kiej mo­krej ro­bo­ty i umie­ści­li­śmy
ich za­bój­czo świet­ne opo­wia­da­nia w jed­nym zbio­rze. Za­ra­zem
po­pro­si­li­śmy sza­now­ne au­tor­skie gro­no, aby wzię­ło udział w pra­cach
pro­fe­sjo­nal­ne­go, kom­pe­tent­ne­go i nie­za­leż­ne­go jury. 



Me­dial­ny
pa­tro­nat nad kon­kur­sem ob­ję­ła re­dak­cja „Świ­tu ebo­oków”
oraz ser­wis li­te­rac­ki „Książ­ka za­miast kwiat­ka”,
plat­for­ma „Ma­szy­na do pi­sa­nia”, ser­wis „E-fan­ta­sty­ka”,
„Ka­wia­ren­ka kry­mi­nal­na”, Por­tal Ryn­ku Wy­daw­ni­cze­go
„Wy­daw­ca”.


Za­pra­szam
do lek­tu­ry na­szej an­to­lo­gii. Pre­zen­tu­je­my wy­sma­ko­wa­ny ze­staw
opo­wia­dań kry­mi­nal­nych i sen­sa­cyj­nych, pod­la­nych ta­jem­ni­cą,
do­pra­wio­nych szczyp­tą fan­ta­sty­ki, zbiór tek­stów na wskroś
współ­cze­snych oraz się­ga­ją­cych w prze­szłość, a na­wet
do­ty­ka­ją­cych wy­da­rzeń i po­sta­ci hi­sto­rycz­nych. Przed Wami po­nad
250 stron, 13 au­to­rów i je­den mo­tyw... 


Krzysz­tof
Gol­czak: SZCZĘ­ŚCIARZ


Przy
każ­dym mor­der­stwie od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia zna­ją dwie oso­by:
spraw­ca i ofia­ra.


Po
sa­mo­bój­stwie part­ne­ra pod­ko­mi­sarz Ro­bert Ja­strzęb­ski pró­bu­je od­na­leźć
się w no­wej dla nie­go rze­czy­wi­sto­ści. Przy­mu­so­wy urlop nie
przy­no­si ocze­ki­wa­nych re­zul­ta­tów. Po­zo­sta­je li­czyć na to, że ko­lej­ne
do­cho­dze­nie przy wspar­ciu mło­dych sił śled­czych po­pra­wi sy­tu­ację.
W Po­zna­niu, nie­mal pod no­sem ko­men­dy, ktoś za­strze­lił spo­koj­ne­go
biz­nes­me­na w jego wła­snym miesz­ka­niu. Wszyst­ko wska­zu­je na to,
że ofia­ra jest przy­pad­ko­wa, a ra­czej nic su­ge­ru­je ist­nie­nia
ra­cjo­nal­ne­go mo­ty­wu zbrod­ni. 



Trud­na
spra­wa kom­pli­ku­je się jesz­cze bar­dziej, kie­dy w rów­nie
nie­ja­snych oko­licz­no­ściach gi­nie oso­ba po­wią­za­na z ofia­rą.
Żmud­ne, dro­bia­zgo­we śledz­two na­bie­ra no­we­go wy­mia­ru. Czyż­by
Ja­strzęb­skie­mu tra­fił się pierw­szy se­ryj­ny za­bój­ca w jego
dłu­giej po­li­cyj­nej ka­rie­rze? A może to nie­zwy­kły zbieg
oko­licz­no­ści? Czy kon­tak­ty pod­ko­mi­sa­rza z miej­skim pół­świat­kiem
za­owo­cu­ją obie­cu­ją­cy­mi tro­pa­mi? A może in­te­li­gent­ny, cy­nicz­ny
i do­tąd sku­tecz­ny pod­ko­mi­sarz po­nie­sie spek­ta­ku­lar­ną po­raż­kę?
Szczę­ście zda­je się sprzy­jać spraw­cy, pech prze­śla­du­je po­li­cję,
a nie­re­gu­la­mi­no­wy flirt z nie­sfor­nym świad­kiem gro­zi
kło­po­ta­mi.


„Szczę­ściarz”
to miej­ski kry­mi­nał w sta­rym do­brym sty­lu. Po­li­cjant, ofia­ra,
śledz­two, mor­der­ca. Do­bro kon­tra zło. I jesz­cze coś po­mię­dzy...

Grze­gorz
Bar­tos: CU­KIE­RE­CZEK


Po­szu­ki­wa­nie,
któ­re sta­je się ob­se­sją, męż­czy­zna, któ­ry nie ma cza­su do stra­ce­nia,
i ko­bie­ta, dla któ­rej war­to żyć.


Ge­rard
Bu­rzyń­ski, po­li­cjant z wy­dzia­łu do­cho­dze­nio­wo-śled­cze­go
ra­dom­skiej Je­dyn­ki pro­wa­dzi pry­wat­ne śledz­two w spra­wie
za­gi­nię­cia Ewe­li­ny Fran­kow­skiej – by­łej mi­strzy­ni
kick­bo­xin­gu. Prze­mie­rza za­ka­mar­ki „mia­sta z wy­ro­kiem”,
jego za­uł­ki, śle­pe uli­ce, to­ro­wi­ska, Plan­ty. Po­szu­ki­wa­nie Cu­kie­recz­ka
to dla nie­go znacz­nie wię­cej niż pra­ca, wię­cej niż za­da­nie – w
grę wcho­dzi uczu­cie. Cze­ka go nie­ła­twa prze­pra­wa, bo­wiem po­ry­wacz,
po­stać z cie­nia, ob­da­rzył swo­ją ofia­rę rów­nie sil­nym afek­tem. 



„Współ­czu­ję
temu, kto spró­bu­je jej zro­bić krzyw­dę” – mówi
o Fran­kow­skiej jej sta­ry tre­ner. Cu­kie­re­czek wal­czy od
trzy­na­ste­go roku ży­cia. Dziew­czy­na, któ­ra wy­cho­wa­ła się w naj­gor­szej
dziel­ni­cy mia­sta, we­szła na sam szczyt spor­tów wal­ki i...
zre­zy­gno­wa­ła. Dla­cze­go? „Pies z mar­twe­go mia­sta”,
szu­ka­jąc tro­pów, do­ty­ka nie­jed­nej ta­jem­ni­cy zwią­za­nej z byłą
mi­strzy­nią. A ze­gar tyka. Ge­rard ma co­raz mniej cza­su, aby
od­kryć, kto jest stal­ke­rem. 



„Cu­kie­re­czek”
to thril­ler o ob­se­sji. Po­wieść kry­mi­nal­na o po­szu­ki­wa­niu
od­po­wie­dzi. Przej­mu­ją­cy ob­raz sza­leń­stwa i por­tret mia­sta
ska­za­ne­go na śmierć.

Se­ba­stian
Imiel­ski: SZKO­ŁA NA WZGÓ­RZU


Szko­ła
uczy i ka­rze nie­po­kor­nych.


Po­sa­da
w Ze­spo­le Szkół w Sła­wi­nie jest dla Syl­we­stra Ci­che­go
szan­są na nowy po­czą­tek po oso­bi­stych nie­po­wo­dze­niach. Mło­dy
na­uczy­ciel szyb­ko prze­ko­nu­je się, że ży­cie na ka­szub­skiej pro­win­cji
da­le­kie jest od sie­lan­ki. Szko­ła – za­rzą­dza­na su­ro­wą
ręką przez mał­żeń­stwo Me­chów – kry­je w so­bie
wie­le ta­jem­nic. Bo­ha­ter za­głę­bia się w nie, gdy w nie­zna­nych
oko­licz­no­ściach prze­pa­da bez wie­ści jed­na z uczen­nic. 



Wbrew
dy­rek­cji szko­ły Ci­chy an­ga­żu­je się w po­szu­ki­wa­nia. Ana­li­zu­je
hi­sto­rię pla­ców­ki i od­kry­wa, że dwa­dzie­ścia pięć lat wcze­śniej
znik­nę­ła i ni­g­dy nie zo­sta­ła od­na­le­zio­na inna dziew­czy­na. Bel­fer
prze­ko­na­ny, iż przy­pad­ki obu uczen­nic się łą­czą, pro­wa­dzi swo­je
do­cho­dze­nie. Po­ma­ga mu dzien­ni­karz trój­miej­skie­go bru­kow­ca Ka­rol
Za­wa­da, przed laty zaj­mu­ją­cy się spra­wą za­gi­nio­nej uczen­ni­cy. 



Co
się sta­ło z dziew­czy­na­mi? Zo­sta­ły po­rwa­ne? Czy jesz­cze żyją?
A może ucie­kły, jak su­ge­ru­je po­li­cja? Ner­wo­we re­ak­cje pew­nych
osób oraz dra­ma­tycz­ny roz­wój wy­da­rzeń do­wo­dzą, że ba­da­nie prze­szło­ści
Sła­wi­na wy­raź­nie ko­muś za­gra­ża. Czyż­by na te­ra­nie spo­koj­ne­go
mia­stecz­ka gra­so­wał mor­der­ca? Ci­chy i Za­wa­da są pew­ni swo­ich
teo­rii – dla­te­go z na­ra­że­niem zdro­wia, a na­wet
ży­cia an­ga­żu­ją się w jego zde­ma­sko­wa­nie. 



„Szko­ła
na wzgó­rzu” to zgrab­ne po­łą­cze­nie po­wieść de­tek­ty­wi­stycz­nej
i oby­cza­jo­wej. W ma­ło­mia­stecz­ko­wej sce­ne­rii roz­gry­wa­ją się
wiel­kie dra­ma­ty i roz­cią­gnię­te w cza­sie tra­ge­die.

Ma­ciej
Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


Chi­ca­go,
1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra
krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc
cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw
Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi
zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest
bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych
za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny,
ja­kie­go jesz­cze nie było.

Ma­rian
Ko­wal­ski: MROCZ­NE DZIE­DZIC­TWO


Spo­ty­ka­ją
się na zjeź­dzie po­świę­co­nym zja­wi­skom nad­przy­ro­dzo­nym. Da­niel jest
scep­tycz­nym nie­miec­kim dzien­ni­ka­rzem, ży­ją­cym te­raź­niej­szo­ścią,
nie­czu­ją­cym związ­ku z ro­dzi­ną i jej hi­sto­rią. Ire­na to
pol­ska rzeź­biar­ka, za któ­rą cią­gnie się tren od­le­głej prze­szło­ści.
Mrocz­na sche­da po przod­kach nie daje o so­bie za­po­mnieć. Ma wpływ
na jej obec­ne ży­cie oraz na losy zwią­za­nych z nią męż­czyzn. Na
ple­ne­rze rzeź­bi po­są­żek swej da­le­kiej krew­nej spa­lo­nej na sto­sie;
duch kasz­te­lan­ki – opie­kuń­czy? żąd­ny ze­msty? – wciąż
jej to­wa­rzy­szy. 



W po­wie­ści
prze­wi­ja się wą­tek In­kwi­zy­cji i pro­ce­sów bu­do­wa­nych na
po­mó­wie­niach; po­ja­wia­ją się po­sta­ci „cza­row­nic”, ich
bez­li­to­snych sę­dziów, oraz po­tom­ków jed­nych i dru­gich. 



W hi­sto­rii
peł­nej ta­jem­nic nie może za­brak­nąć mo­ty­wu ukry­te­go skar­bu, spo­rów
ro­dzin­nych sprzed wie­ków pro­wa­dzą­cych do okrut­nej śmier­ci i na­głych
a nie­ja­snych zgo­nów w te­raź­niej­szo­ści. Wie­le tu le­gend,
alu­zji, dy­wa­ga­cji oraz... uczu­cia. „Mrocz­ne dzie­dzic­two”
to nie­sa­mo­wi­ta opo­wieść o mi­ło­ści, prze­zna­cze­niu, szu­ka­niu
miej­sca w ży­ciu, to hi­sto­ria in­try­gu­ją­ca i fa­scy­nu­ją­ca.

Ma­rian
Ko­wal­ski: STRAŻ­NI­CY ZMAR­ŁYCH


Zbiór
opo­wia­dań sen­sa­cyj­no-kry­mi­nal­nych, głów­nie o te­ma­ty­ce
ma­ry­ni­stycz­nej, w któ­rej bo­ha­te­ra­mi są ma­ry­na­rze, pięk­ne
ko­bie­ty, chci­wi pi­ra­ci i okrut­ni es­be­cy. To opo­wie­ści ze
zbrod­nią w tle, uwo­dzą­ce kli­ma­tem ta­jem­ni­cy, eg­zo­ty­ki; inne
hi­sto­rie po­ra­ża­ją hi­sto­rycz­ną praw­dą oglą­da­ną z okna lub...
opa­trzo­ną kryp­to­ni­mem. Dzię­ki lek­tu­rze za­głę­bia­my się w ty­giel
skry­tych żądz, ma­rzeń, któ­rych speł­nie­nie może ozna­czać śmierć. Two­ją
lub cu­dzą. Dla­te­go: uwa­żaj, cze­go pra­gniesz. Straż­ni­cy zmar­łych
czu­wa­ją.


Ak­cja
ty­tu­ło­wych „Straż­ni­ków zmar­łych” to­czy się na re­dzie
por­tu ni­ge­ryj­skie­go La­gos. Na stat­ku Oban
do­cho­dzi do mor­der­stwa. W Ni­ge­rii ogło­szo­no stan wo­jen­ny
i po­li­cja nie może przy­pły­nąć; prze­pro­wa­dze­nie śledz­twa ka­pi­tan
po­wie­rza za­tem ste­war­do­wi Rams­del­lo­wi, któ­ry z wy­kształ­ce­nia
jest... lo­gi­kiem.

Ma­rian
Ko­wal­ski: WO­ŁA­NIE MEW


Po­wieść
oby­cza­jo­wa z wąt­ka­mi thril­le­ra i fan­ta­sty­ki. Przed­sta­wia
losy ce­le­bryt­ki i mo­del­ki Ingi Bral wpi­sa­ne w po­nu­rą mor­ską
le­gen­dę o me­wach z du­sza­mi to­piel­ców. 



Inga
i Jo­achim Krafft żyją ba­nal­nie, zmy­sło­wo. On – Ma­zur
z po­cho­dze­nia – do­brze wszedł w wiel­ko­miej­ski
pej­zaż, ona – cór­ka pol­skie­go ma­ry­na­rza – nie
za­do­wa­la się tym, co ma, pra­gnie cze­goś wię­cej niż po­dziw męż­czyzn
i nie­słab­ną­ce po­żą­da­nia ko­chan­ka-opie­ku­na. Nie wy­star­cza jej
do­stęp­ne szczę­ście i osią­gnię­ta już sta­bi­li­za­cja. Peł­na
sprzecz­no­ści, dą­żeń i pre­ten­sji do świa­ta nie po­tra­fi spo­koj­nie
żyć u boku Jo­achi­ma. Chce cze­goś do­ko­nać, za­słu­żyć na...
nie­śmier­tel­ność. Pra­gnie zo­stać dzien­ni­kar­ką, ma­rzy o rej­sie
jach­tem. Ale gdy w koń­cu na­ma­wia Jo­achi­ma na wy­pra­wę po Mo­rzu
Pół­noc­nym, rze­czy­wi­stość i wszech­obec­ne mewy na­pa­wa­ją ją
lę­kiem...


Na
chwi­lę znaj­du­je wy­tchnie­nie wśród nor­we­skich fior­dów, u boku dwóch
za­uro­czo­nych nią męż­czyzn. W od­mien­nym kra­jo­bra­zie wie­rzy, że
od­naj­dzie cel. Tu wszyst­ko ma swą na­zwę, głęb­szy sens, nie spro­wa­dza
się tyl­ko do sek­su. Ale i tu są mewy, ta­jem­ni­ce i dziw­na,
cza­ją­ca się wśród wrzo­so­wisk i ba­gien gro­za. Może od
prze­zna­cze­nia nie da się uciec...? Jak to się skoń­czy, czy Inga
znaj­dzie to, cze­go szu­ka­ła, czy od­mie­ni swo­je ży­cie, na­gry­wa­jąc
wy­ma­rzo­ną świą­tecz­ną au­dy­cję o lu­dziach mo­rza?

Jan
Siw­mir: ŻA­BEŁ TRO­JAŃ­SKI


Po­wieść
kry­mi­nal­na z moc­nym tłem oby­cza­jo­wym. Hi­sto­ria dwóch
in­te­li­gen­tów na sa­mym dnie dra­bi­ny spo­łecz­nej. Wy­ga­da­ny Ża­beł
i am­bit­ny Ma­ryś­ka zo­sta­ją wy­rob­ni­ka­mi na ob­czyź­nie. Mu­szą się
przy­sto­so­wać nie tyl­ko do wa­lij­skich re­aliów i cięż­kiej pra­cy
fi­zycz­nej, ale i do sty­lu ży­cia oraz po­czu­cia hu­mo­ru
obo­wią­zu­ją­ce­go w re­jo­nach z po­gra­ni­cza kla­sy ro­bot­ni­czej,
mar­gi­ne­su i ja­ski­niow­ców. A przy tym mają nie­ła­twe za­da­nie:
roz­wią­zać spra­wę ta­jem­ni­czych za­gi­nięć Po­la­ków na Wy­spach...


Pro­log
do­da­je po­wie­ści „po­etyc­kich barw”, a epi­log – za­ska­ku­je.

To­masz
Mróz: FA­BRY­KA WTÓ­RÓW


Wiel­ki
po­nu­ry bu­dy­nek w cen­trum mia­sta, gi­ną­cy w sza­rej
ko­tło­wa­ni­nie chmur. Nikt w oko­li­cy nie wie, co się tam mie­ści,
i nikt tego wie­dzieć nie chce. Ci, któ­rzy do­sta­li się do wnę­trza
dziw­nej bu­dow­li, zni­ka­ją, by po ja­kimś cza­sie po­wró­cić – ale
zu­peł­nie od­mie­nie­ni. Straż­nik In­sty­tu­tu prze­ga­nia wścib­skich
na­trę­tów, lecz je­śli już ktoś po­zna ta­jem­ni­cę, nie ma dro­gi od­wro­tu.
Co się wy­da­rzy­ło set­ki lat temu na da­le­kiej Sy­be­rii? Kim jest
czło­wiek w czar­nej pe­le­ry­nie bie­gną­cy do tram­wa­ju? Czy moż­na
prze­ka­zać swe ży­cie ko­muś in­ne­mu?


We­drzyj
się do „Fa­bry­ki wtó­rów”, po­znaj jej se­kre­ty. Lecz
pa­mię­taj, kto prze­kro­czy pro­gi Fa­bry­ki, już ni­g­dy nie bę­dzie taki jak
wcze­śniej.


„Fa­bry­ka
wtó­rów” to po­wieść kry­mi­nal­na z ele­men­ta­mi thril­le­ra
i scien­ce-fic­tion, tra­dy­cyj­nie dla se­rii z Ko­mi­sa­rzem
Wą­tro­bą, okra­szo­na dużą daw­ką hu­mo­ru i kpi­ny. Ko­mi­sarz swo­im
zwy­cza­jem nie daje za wy­gra­ną, do­pó­ki nie do­trze do isto­ty pro­ble­mu.

To­masz
Mróz: PRZEJ­ŚCIE A8


Kry­mi­nał
nie z tego świa­ta. Mamy tu: ta­jem­ni­cze za­bój­stwa, ku­sze­nie,
cy­ro­gra­fy, zło­te sztab­ki, wal­kę do­bra ze złem, sa­ty­rę i peł­ne
iro­nii ob­ser­wa­cje rze­czy­wi­sto­ści..


Przej­ście
A8 to kry­mi­nał pa­ra­nor­mal­ny, w któ­rym mie­sza No­wak. Przy­go­tuj­cie
się na spo­tka­nie z ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą (w roli ku­szo­ne­go),
po­ste­run­ko­wym Chwiej­cza­kiem (nie­złom­nym) i nie­śmier­tel­ną
ła­wecz­ko­wą trój­cę (Pa­jąk, Ma­rian i Sta­lo­wy), któ­ra po­sta­na­wia
iść... do pra­cy. Cud boży? Ra­czej sza­tań­skie sztucz­ki.


Co
zro­bić, kie­dy w two­im ży­ciu po­ja­wi się No­wak? Jak uchro­nić się
przed jego kno­wa­nia­mi, ban­dą arab­skich gór­ni­ków oraz fa­na­ty­zmem Bol­ka
z dzia­łu mar­ke­tin­gu? Ja­kie za­le­ty ma mały mózg w du­żej
gło­wie? W „Przej­ściu A8” zo­sta­ły po­łą­czo­ne rze­czy
strasz­ne i śmiesz­ne, płyt­kie i głę­bo­kie oraz wy­so­kie
i ni­skie. Wy­nik jest za­ska­ku­ją­co po­zy­tyw­ny oraz po­zy­tyw­nie
za­ska­ku­ją­cy.

To­masz
Mróz: SZA­RY CIEŃ


Myl­ne
tro­py, zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne, pół­świa­tek, któ­re­go ży­cie kon­cen­tru­je
się w miej­sco­wym par­ku – to sce­ne­ria po­wie­ści Sza­ry
cień. Hi­sto­ria dziw­ne­go zgo­nu i jesz­cze dziw­niej­sze­go
po­dej­rza­ne­go kła­dzie się cie­niem na ży­ciu ko­mi­sa­rza Wą­tro­by
i po­ste­run­ko­we­go Chwiej­cza­ka, nie da­jąc im spo­ko­ju przez lata.


W sa­lo­nie
za­nie­dba­nej przed­wo­jen­nej wil­li zo­sta­je zna­le­zio­ne cia­ło mło­de­go
czło­wie­ka. Z ze­bra­nych in­for­ma­cji wy­ni­ka, że był on zwią­za­ny
z ta­jem­ni­czą sek­tą re­li­gij­ną. Oko­licz­no­ści zda­rze­nia i brak
śla­dów wal­ki wska­zu­ją na sa­mo­bój­stwo, jed­nak sym­bo­licz­ne uło­że­nie
zwłok, nie­ja­sne ze­zna­nia świad­ków, jak rów­nież sny pro­wa­dzą­ce­go
śledz­two – pod­sy­ca­ją po­dej­rze­nia, że było to mor­der­stwo. W tym
sa­mym cza­sie w po­bli­skim par­ku trwa­ją po­szu­ki­wa­nia spraw­cy
bru­tal­ne­go po­bi­cia włó­czę­gi. Po­li­cjan­ci nie umie­ją, a może nie
chcą po­łą­czyć tych dwóch fak­tów. Do­pie­ro upływ lat, wy­rzu­ty
su­mie­nia i... nuda sta­ro­ści po­wo­du­ją, że ko­mi­sarz Wą­tro­ba
i po­ste­run­ko­wy Chwiej­czak po­sta­na­wia­ją roz­wią­zać sta­rą spra­wę. 



„Błę­dy
się msz­czą przez całe ży­cie” – ta sen­ten­cja
spraw­dza się i tym ra­zem, a oso­ba ty­tu­ło­we­go Sza­re­go cie­nia
jest wła­śnie ta­kim ży­cio­wym błę­dem spraw­ców zbrod­ni.

To­masz
Mróz: Przy­pad­ko­wy
ZA­BÓJ­CA


Jed­no
z eks­tre­mi­stycz­nych bry­tyj­skich ugru­po­wań po­li­tycz­nych
przy­go­to­wu­je za­mach na pre­mie­ra Wiel­kiej Bry­ta­nii pod­czas jego wi­zy­ty
w Pol­sce. Jed­nak do­mnie­ma­ny płat­ny za­bój­ca, Po­lak z po­cho­dze­nia,
oka­zu­je się nie być tym, za kogo się po­da­wał. Wy­ko­rzy­stu­jąc
po­do­bień­stwo do rze­czy­wi­ste­go mor­der­cy, in­ka­su­je kil­ka­set ty­się­cy
fun­tów za­licz­ki, aby uciec swo­im zle­ce­nio­daw­com i roz­po­cząć nowe
ży­cie – z dala od kra­ju ro­dzin­ne­go i pol­skie­go
„pie­kieł­ka” emi­gran­tów na Wy­spach Bry­tyj­skich. Re­ali­zu­je
swój plan aż do mo­men­tu, kie­dy po­ja­wia się dziw­ny, nie­ziem­ski
opie­kun, de­kla­ru­ją­cy po­moc w pla­no­wa­nym za­bój­stwie. 



Bry­tyj­skie
służ­by spe­cjal­ne wraz z lon­dyń­ską po­li­cją, w po­sta­ci pa­nów
Smi­tha i Li­ve­ra, śle­dzą wy­na­ję­te­go mor­der­cę przez całą Eu­ro­pę.
Ak­cja po kil­ku dniach prze­no­si się z Lon­dy­nu do pol­skie­go
mia­sta, w któ­rym ma dojść do za­ma­chu. Ko­mi­sarz Wą­tro­ba wraz ze swo­im
ze­spo­łem zo­sta­je wcią­gnię­ty wsieć po­li­tycz­nych in­tryg, grę taj­nych
służb i... de­mo­nów z pie­kła ro­dem.

Ela
Graf: AGEN­CJA DI­MO­ON. TEN SIĘ ŚMIE­JE, KTO UMRZE OSTAT­NI.


Via­vil­le
to spo­koj­ne mia­sto, ro­dzi­na Co­lo­na za­pro­wa­dzi­ła tu po­rzą­dek kil­ka lat
temu, eli­mi­nu­jąc nie­mal cał­ko­wi­cie kon­ku­ren­cję. Ale nie tyl­ko wło­ska
ma­fia rzą­dzi mia­stem i chro­ni tych, któ­rzy się jej
pod­po­rząd­ku­ją. Ist­nie­je w Via­vil­le or­ga­ni­za­cja o wie­le
po­tęż­niej­sza, star­sza, le­piej ukry­ta. Ci, któ­rzy do niej na­le­żą lub
są jej pro­te­go­wa­ny­mi, nie mu­szą się oba­wiać pra­wie ni­cze­go. W ra­zie
drob­ne­go pro­ble­mu z pra­wem po­mo­że im Agen­cja Di­mo­on. 



Ro­bert
Di­mo­on jest naj­lep­szym de­tek­ty­wem na ca­łym Zło­tym Wy­brze­żu. Po­ma­ga­ją
mu w tym nie­wąt­pli­wie jego pa­ra­nor­mal­ne zdol­no­ści oraz licz­ni
zna­jo­mi z wie­lu, bar­dzo zróż­ni­co­wa­nych krę­gów...


Jed­nak
lato 2002 roku na­wet dla nie­go oka­że się nie­zwy­kle go­rą­ce i burz­li­we.
Jego spo­kój zmą­cą nie tyl­ko ta­jem­ni­cze mor­der­stwa i dziw­ne
za­gad­ki kry­mi­nal­ne, lecz tak­że bu­dzą­ca się pra­sta­ra, po­tęż­na moc,
za­gra­ża­ją­ca usta­no­wio­ne­mu od daw­na po­rząd­ko­wi...

Ka­ta­rzy­na
Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


Gdy
łow­ca sta­je się ofia­rą...


Kró­lew­skie
mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego
upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na
sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc
bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy
sta­nie się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył,
gdy męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le
po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią. 



Ina – pol­ska
szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod po­sta­cią
ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca. Wy­bra­ła
Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś znacz­nie
wię­cej...


W po­wie­ści
te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc
współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu
gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.
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